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Od Redakcyi
Życzliwe przyjęcie jak ie  pisem ko nasze znalazło u publi

czności, staw ia nas w możoości daw ania od czasu do czasu mniej 
więcej co k w arta ł dodatku powieściowego. Zaczynam y teraz od 
obrazka z życia wziętego p. t. „O jak że  byłem  szczęśliw y“. Jest 
to ustęp z niewydanegó jeszcze pam iętn ika au tora  .N a  Irtyszu" 

Oi z P. T. Prenum eratorów , którzy przed l.szym lipca b. r. 
nadeszła  przedpłatę na „K ronikę" otrzym ają wspomniony dodatek 
w lipeu.

SŁOW O WSTĘPNE.
Chociażby K ronikę n aszą , zrodzoną na  krakow skim  bruku, 

m iał spotkać zarzu t, uczyniony przez którego z „przeciętnych" 
K rakow ianinow , że brzydki to p tak , który k a la  w łasne gniazdo, 
odważamy się na wypowiedzenie prawdy w przekonaniu, że praw da 
bezwzględnie powinna być w ypow iedzianą zw łaszcza, jeżeli p rzy 
czynia się do otw arcia ócz ogółowi i pokazania mu jego wad 
i błędów. U łatw i to przyznanie się do grzćehu , a  świadomość 
błędów już je s t drogą do poprawy.

Ja k  Hidalgo, który prócz swego drzew a genealogicznego nie 
m a nic, mimo to dumnym je s t h iszpańską dum ą tern, że w żyłacb 
jego  płynie krew  niebieska i szczyci sie strzępam i podartej suku, 
bo są aksam itne , tak  i K raków  sw oją m a dumę — krakow ską. 
Pyszni się w. po nnieniem tego , że był stolicą Rzeczypospolitej 
polskiej i szczyci suknią, na k tó rą  sk ła d a ły  się niegdyś nauka, 
życie tow arzyskie i patryotyzm , a k tóra  z w iekam i zużyła się 
i podarła  na łachm any sobkostw a, nitchęei dla spraw  ogólnych, 
ob^iętności na sprawy krajow e, służalstw a i tym podobnych zbrodni.

Smutno w naszym Krakow ie. Ż adna myśl postępowa, żadna 
instytucya szlachetna utrzym ać się nie potrafi, wszędzie spotyka się 
albo obojętność ogótu, albo intrygę pew nych kast i k las spółeczeńsw 
w których interesie leży stłum ienie w szystk iego, co nazyw a się 
postępem. Z kastą  pew ną nie ma u nas walici; ja k a ś  tradycy jna  
pokora je s t tak  wielką, że każdy bez względu na to, czy zasługuje 
n a  wliczenie go między ludzi prawych, lub czy je s t zbroduiarzem , byle 
tylko byt potomkiem tych, którym przed w iekam i wolno było na 
zyw ać m ieszczanina „łyczakiem ", ma u nas bezwzględne prawo 
do w zbudzania uszanow ania i pokory, o której pow iedział poeta, 
że pycha bez pokory je s t grzechem, a pokora bez pychy zbrodnią!

N a udowodnienie tego, co powiedzieliśmy, przejrzyjm y lnstoryę 
społeczno-ekonom iczną naszego m iasta z ostatnich kilku lat.

Instytucye takie, ja k  banki i kasy zaliczkowe, kw itną gdzie
indziej i błogie w jd a ją  owoce. U nas popadają  zak łady  te w ręce 
fa m il j i  albo ludzi złej woli i srają się ty lko jed n ą  z przyczyn 
ruiny m ateryalnej. Ośmdziesfąt tow arzystw  zaliczkowych, rozsia
nych po k ro ju , tworzy dzisiaj potógę,- z k tó rą  przew aga k ap ita 
listów musi sie liczyć — nasze tow arzystw o nie potrafi rozbudzić
naw et zaufania u ogółu. Nie w instytucyi samej leży z łe , ale
w nieudolnem  je j kierownictwie. Bank galicyjski podobny przed
staw ia przykład. Przypom ną sobie Szan. Czytelnicy, o czem iuż 
w 1 Nrze pisaliśm y, że jeden  z tutejszych adw okatów  przepow iada, 
iż dni jego policzone „UŁnam sit falsus va tes“, a  gdz;e szukać 
przyczyny tego upadku ? —  niech odpow iedzą kom petentni.

Pom ijam , że w krakow skich rodzinach brak  wszelkiego ży
cia tow arzyskiego, bo wolnoć Tom ku w swoim domku, aie grze
chem jest obojętność dla tow arzystw  publicznych, które sta ra ją  się 
podobne życie rozbudzić. P o s t ę p  i G w i a z d a  upadły  u nas 
z b raku  s ił żyw otnych, nie m iały  czasu , spotkaw szy niechęć u 
o g ó łu , stać się tem, czem są gdzieindziej, m iejscem rozryw ki i 
ogniskiem , z którego przez odczyty, wieczorki m uzykalne, przed
staw ienia am atorskie, szerzy sie ośw iata i p; jęcie, że tylko w sil- 
nem  w spieraniu się w zajem nem  leży potęga każdego społeczeń
stwa. Oto Lwów np. ma kasyno  które pełną  żyje piersią, a nasza 
resu rsa  zaledwo w egetuje, bo nie je s t tak ą  iak ą  być powinna.

K w itną tylko tow arzystw a, które przyjęły  zasadę świętego 
sobkostw a krakow skiego. Mam na myśli tow arzystw o strzeleckie. 
Za granicą byw a podobny z a k ła d , prócz tego że je s t miejscem 
wspólnej rozryw ki, zarazem  szkołą rycerską, gdzie młodzież w pra
w ia się w używanie broni, —  n asze , zam knięte samo w sobie, 
gdzie m ają  wstęp tylko poważni patres conscripti, a  ma za cel 
życia aby strzelać do celu bez celu! W ejdźm y, aby dzienniki p rze
czytać, do lokalow publicznych. W  fiOtysięcznem mieście je s t  ich
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tylko t r z y ! A i tutej w. czytelniach spotkasz niewielu ciekawych 
tego co dzieje się w ś w ie c ie - -z a  to sale.gry  przepełnione i „ośm 
bez atu", „pięćdziesiąt, czterdzieści i dwieście pięćdziesiąt" beziko- 
we dolatuje co chwila naszych uszu. W  Krakow ie nie czyta, nikt bo 
czyż to potrzebne? po czytaniu może pizyszłaby  potrzeba m y
ślenia samoistnego a wygodniej przecież złożyć tę nieprzyjem ną 
pracę na  jedyny  dziennik tutejszy, je s t  on przecież na  to K ra
ków Lie pojmuje, że tylko wszechstronny pogląd może dać jasne  
wyobrażenie o każdej sprawie, nie pojm uje tego" że dopiero w alkę, 
życiem nazwać można — jem u wygodniej wierzyć „na słowo" 
i pow tarzać to bezmyślnie, co pan profesor powiedział. Za to gra 
ośm bez atu! I ten K raków , jak  jest, je s t jeszcze tak  ślepym, 
że zdaje mu sic zawsze, iż je s t metropoi/ą m iast polskich, me 
widzi, że on —  stary  arystok ra ta  został dawno przez dorobkowi- 
czów wyprzedzonym na polu, które się nazyw a postępem.

T a  chęć przodow ania w ydaje, się tem śm ieszniejszą że m ia
steczko nasze wypieka się nawet polskości. Nigdzie na" polskiej 
ziemi nie usłyszy utartych w K rakow ie w yrażeń, ja k  „pojechał 
za gran icę" gdy mowa o części k ra ju  na prawym  brzegi- W isły 
lub „pojechav do Po lsk i" gdy mowa o wiosce tuż za kom orą 
m oskiew ską na Baranie leżącą. Galicya nazyw a się zagranicą 
a  Krakóyr leży poza Polską jeżeli ztąd można pojechać do Polski"! 
21 mil Kwadratowych tworzyło dawniej rzeczpospolitą ..wolną, nie
podległą i ściśle n*utralńą“ — K raków  strac ił wolność i n iepod
ległość, ale pozostał wiernym trzeciemu tytułowi jak iego  ja k o  
państewko używ ał i je s t ściśle neutralnym  w zachowaniu się swo 
jem  wobec hasła  , naprzód", ścisłe neutralnym  wobec wszystkiego 
co polskie a nieczysto krakow skie. «

Zresztą poczciwe to miasteczko a  i ludek w nim dobry. 
Jeżeh  dziś bez paska naw et da się prowadzić pierwszemu lepsze
mu intrygantow i na rzeź. a  zapytany „dokąd idziesz głupie cie.,.?! 
bez zarum ienienia odpowie „me wiem, ale przedem ną idzie innych 
w iele", o ileż łatw iej dałby się^ powodować ludziom uczciwym, 
którzy z zaparciem  się w łasnego interesu i bez względu na ko 
rzyści kliki pownej doprowadziliby go do życia! M ateryału je s t 
poJostatkicm , brak tylko artysty, ażeby z K rakow a stworzyć* to 
czem było dawniej : ażeby K raków  s ta ł się potęgą na polu nostę 
pu i nauk, i chlubą narodu na  polu miłości Ojczyzny!

D ałeś nową suknię stary  grodzie swoim Sukiennicom, przy
wdziej i na siebie nowe szaty, odpow iadające więcej pojęciom 
XIX wieku. Tylko się spieszyć należy bo dziś, kiedy na sumie
nie naw et spekulują, gotów Cię odkryć ja k i handlarz starożytności 
W eim nger lub P ik , a przykryw szy kloszem szklannym  zam aryno
wać i wraz z Twemi wszystkimi instytucyam i post§powemi sprze 
dać jak iem u  miłośnikowi jak o  doskonały okaz, pod którym  mo- 
żnaby śmiało umieścić „Miasto polskie z X IV stulecia". Będzie tc 
w praw dzie tylko kopja ale w ierna i praw dziw a1!^*

Kronika mieiscowa,

Konsekraoy? księdza biskupa Dunajew skiego. Po ulewnym
deszczu padającym  ca łą  sobotę i w iększą częśc nocy, nastąpił 
p iękny poranek; same naw et żywioły przyczyniły się do uśw ie
tnienia owego dnia  tak  uroczystego dla m ieszkańców K rakow a. 
Około godz 4  rano, tłum y ludu zaczęły ju ż  oblegać kościoł. Do 
prezbiterjum  mieli wstęp tylko goście zaproszeni, lecz naw a św ią
tyni by ła  dostępną dla całej ludności. O godz. 7 rano przybyła 
straż ogniowa ochotnicza i m iejska. U staw iła się w szpaler i pod
czas całej uroczystości u trzym yw ała wzorowy porządek. Przed 
godziną 8 zaczęli się zjeżdżać przedstaw iciele władz, korporacyj 
i stowarzyszeń. Obecnie by li: hr. Alfred Potocki nam iestnik, hr. 
Ludw ik 'Wodzicki m arszałek  sejmu krajow ego w w spaniałym  
stroju polskim, prezydent m iasta Dr. Zyblikiewicz także w stroju 
polskim, rek to r U niw ersytetu Dr. Sżujski w raz z dziekanam i i p ro 
fesorami, prezes sądu krajow ego Bołoz Antoniewicz, delegat n a 
m iestnictw a hr. Badeni, dyrektor policyi Englisch, deputow ani 
K rakow a, radcy miejscy, radcy sądu krajow ego i wyższego, oby
w atelstwo m iejskie i w iejskie, wielu z nich w spaniałych koutu- 
szach, szczególną uwagę zw racała  bogata delja hr. A rtiura P o to 
ckiego i wielu innych osób, niektóre z nich p rzybyły  naw et zdośc 
oddalonych części k raju . P oseł duński w W iedniu Christian F al- 
be, przejeżdżający przez K raków , obecnym by ł całej uroczystości. 
A rcyksiężna Izabella  wraz ze swoim orszakiem  przyby ła  podczas
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nabożeństw a i za ję ła  ław kę obok zakrystyi. Po praw ej stronie 
o łtarza  urządzony był w spaniały tron dla nuncjusza, a  o łtarz 
w ielki przystrojony by ł w kw iaty i dyw any. N uncjusz pontyfikal- 
nie ubrany oczekiw ał na  elekta. 0  godzinie 8 ’/2 p tz y b jł  ks. D u
najew ski w asystencyi ks. biskupa Stupnickiego i ks. biskupa 
polowego Grusehi. Ksiądz biskup Stupm eki odezw ał się do n u n 
cjusza po łacin ie: „Prosimy Cię Przew ielebny ojcze, aDyś nam
w yśw ięcił na  biskupa obecnego tutaj elekta. “N u n c ju s z :/  Maeież 
m andat aposto lski? “Biskup Btupnicki: „Mamy.“ Po odczytaniu 
m andatu, elekt sk ład a  przysięgę na wierność kościołowi i s tw ier
dza ją  swoim podpisem. Poczem zaczęła się odpraw iać Miza św. 
Przed* Ew angelią asystenci prow adzą elek ta do konsekratora. 
Tutaj następuje praw dziw a konsekracya. E lek t pada  krzyżem  
K onsekrator i obecni zaczynają śpiewać litanię do W szystkich ŚŚ. 
następnie N uncjusz czyta prefację i śpiew a Veni Creator, poczem 
nam aszcza elekta fcrzyżmem św., daje mu p asto ra ł pierścień i 
ewangelię i udziela mu w raz z biskupam i pocałunku pokoju. W ra
cają  potem do ołtarza. Przed oiiarowauiem przybyw ają do N un
cjusza. Tu następuje tradycyjny  obrzęd sk ładan ia  darów  konse- 
kratorow i przez przyjació ł b iskupa. K onsekrator sk ład a  mu 
w ofierze dwie świece gorejące, ja k o  symbol w :ary i nauki, dw a 
bochenki chleba ja k o  symbol dobrobytu i dwie beczułki w ina jak o  
symbol m iłosierdzia. Po komunii nuncjusz w k łada  nowemu bisku 
powi infułę, rękaw iczki i pierścień: Biskup przechodzi kościół i 
udziela lu n .w i błogosław ieństw a. ■ ■

O kw adrans ńa 12tą, w yruszył pochód do ka ted ry  na W a 
welu. Najprzód postępow ała kom pania w iejska, p rzybyła  z okoli
cy, dalej w szystkie cechy i bractw a z rozwiniętemi chorągwiam i, 
m uzyka wojskowa, oddziai straży ochotniczej pod dowództwem, 
naczelnika straży Em inowirza, k ilkuset księży i zakonników ; za 
niemi postępow ał biskun pod w spaniałym  baldachimem, udziela 
jacy  błogosław ieństw a korn ie  schylonemu ludowi. Za baldach i
mem szli przedstaw iciele w ładz i ró żn y ch ' korporacyj. Pochód 

postępow ał bardzo wolno i dopiero po 12tej godz. przybył do 
bram katedry  na W awelu. W katedrze oczekiw ała biskupa cała  
jeneralicja z feldm arszałkiem  —  porucznikiem  baronem Litzenho 
f e m ' jako głównodowodzącym, na czele D ziekm  kapitu ły  w pro
w adził b iskupa na tron niezajmo watiy od czasu ostatniego bisku
p i  Skórkow skiego przem ów ił d )  niego w nadzw yczaj rzewnych 
słow ach. Biskup odpowiedział, że jakkolw iek nie pożądał tej go
dności, lecz ponieważ ta k a  wola boża, P apieża i najdobrotliwsze- 
po Monarchy, przyjm uje chętnie ten ciężar na siebie. W zakrysty i 
i kapitu larzu przedstaw iali mu się pr desorowie uniwersytetu, po
słow ie m iasta, prezydent Zyblikiewicz i w ielu obywateli. Poczem 
k ap itu ła  odprow adziła go do drzwi katedry

Uczta instalacyjna odbyta się w gm achu Sem inarjum  bisku
piego X . X. Missiouarzy na  Stradom iu. Pierwszy toast w niósł 
nuncjusz Jakobin i na  pom yślność nowego biskupa, następnie 
m arszałek  sejmu w niósł toast na cześć nuncjusza. P rzem aw iał 
potem poseł D unajew ski brat biskuoa, biskup Stupnicki i P rezy 
dent m iasta Zyblikiewicz. U czta byłaby się znacznie przedłużyła, 
gdyż panow ała na niej praw dziw a szczerość i staropolska gościn
ność, lecz nam iestnik hr. Alfred Potocki, zmuszony by ł wyjechać 
wieczornym pociągiem i biesiadujący zaczęli się rozchodzić.

O z roku miasto zajaśniało  rzęsistą iluminacją. Kościoły, 
dom y pryw atne, instytucje rządowe i autonomiczne były  wspaniale 
oświetlone. W yróżniały się: kościół św. Barbary, Karm elicki, św. 
Anny, dom parafialny przy kościele P. M ar i, bank  galicyjski, r a 
tusz i inne.

Do późnej nocy publiczność tłum nie spacerow ała po mieście 
i na wszystkich tw arzach m alo .ia ła  Się radość i zadowolenie

W spaniały  dzwon Zygm unta podczas całej uroczystości od 
zyw ał się swoim srebrnym  dźwiękiem  a głos jego, w sercu k a 
żdego krakow ianina, w zbudzał dziwne uczucie i zarazem  przypo
m nienie daw nej wielkości grodu Piastów  i Jagiellonów, kiedy 
książęta pruscy sk ładali hołd na rynku , a zbrojne zastępy w y
chodziły na  pogrom dziczy tatarskiej i m oskiew skiej. Dziś nastą  
piły  mne czasy; zam iast wojować orężem, w pokoju rozwijam y 
nasz byt i narodowość i bodaj byśmy na tern polu postępowali 
dalej w w ytkniętym  kierunku, a być może, że i dla nas z ab ły 
sną lepsze dnie, a  dobrotliwa opieka naszego Monarchy, da je  nam 
w szelką nadzieję polepszenia bytu nie tylke na polu m aterjalnem . 
ale i sam orządu politycznego.

Z K rako w a. R ada naszego m iasta nie szczędzi pieniędzy na 
stosowne pomieszczenie szkół ludowych. W iadomo, że w ostatuich 
latach  wydano przeszło 200 tysięcy na wspomniane cele. W idząc 
te domy, mimowoli w yryw a się westchnienie nad zmarnowanym  
groszem . Pom ijam  już  to, że nie wrs z ę d z i e  miano wzgląd na 
stronę estetyczną budowy, że z n i e , a k i m  ' w y j ą t k i e m  wyglą 
dają szkoły nasze ja k  koszary pruskie —• nie wspominam o ozem 
wszyscy wiedzą, że w ośmioklasowe, żeńskiej szkole przy plan- 
tacyach pogniły  belki w sufitach —  jednakże  zamilczeć nie m o
gę, ;ż przy  budowie tych szkół nie miano względu na w ym aga
n ia  pedagogiczne i sanitarne. Dotyczy to szczególniej nietylko szko
ły w ydziałowej ale i szkoły na Stradomiu, k tó ra  w ystaw iona w zi
mie ua wichry nadw iślańskie i w lecie nie bardzo cieszy się św ia
tłem  słońca, gdyż w szystkie okna w ychodzą na północ, co me p rak ty 
kuje  się nigdzie w zakładach naukowych. Tożsamo można powiedzieć 
o szkole na P iasku  naprzeciw koszar. Pom ieszczona ona je s t w m iej
scu nieodpowiedniem. Za drogie pieniądze k u p iła  gm ina dom b ru 
dny, ciasny i na cele szkolne zupełnie nie stosowny. A wiadomo,

że przebudow anie kosztuje częstokroć więcej, aniżeli postaw ienie 
nowego gm achu " -‘V

Nie poruszalibyśm y tej kw estyi, bo są  to rzeczy, k tórych już 
nie można odmienić, gdyby n ie ta  okoliczność, że z powodu blis
kiej restauracyi pałacu biskupiego, na szkołę tam  znajdu jącą się, 
rad a  m iejska obmyślić musi nowe pomieszczenie. Mamy nadzieję, 
że przy W dowie nowej szkoły  będą uwzględnione tan  estetyczne 
jak  pedagogiczne względy —  p r z e d e w s z y s t k i e m  zaś Dależy 
w ziąć uw agę na  zdrowie dzieci, bo tylko w zdrowem eiele mo
że m ieszkać duch zdrowy

Jeżeli już mowa o sanitarnych stosunkach naszego m iasta, 
nie od rzeczy będzie wspomnieć o pewnej k lasie sług  m iejskich, 
którzy pod tym względem są traktow ani po macoszemu przez 
gminę. Mamy na myśli tu tejszą straż akcyzow ą. M niejsza o to, 
że ta  je s t  najgorzej p łatnę, bo za 1 5  —  2 0  fi. m i e s i ę c z n i e  
pracuje każdy strażnik od 12 — 17 godzin dziennie, ależ o zdro
wie tych ludzi dbać n a leży ! W ,dzialiśmy pom ieszkanie p rzezna
czone dla czterech a  względnie piętnu takich b i a ł y c h  m u r z y 
n ó w .  M .ało ono trzy k roki długości i tyleż szyrokości. Z daje Się 
że me potrzeba być naw et lekarzem , aby  zrozumieć szkodliw y 
wpływ  na zdrowie takiego pom ieszczenia ludzi ciężko a  k o r z y  
s t n i e  dla gminy p racujących .

Gmina nie może i nie powinna staw iać dla straży ak cy zo 
wej domu, jak  to uczyniła dla straży pożarniej, bo ak c y 
zę m a tylko w dzierżawie od rządu ale obowiązkiem  je s t  je j j e 
żeli nie m a w łasnego domu, na jąć  izb k ilka  na pom ieszczenie 
tych biednych ludzi. W ydatek  tych k ilkuset guldenów rocznie, nie 
zm niejszy tak  bardzo jednego z głów nych źródeł dochodów m ie j
skich a  będzie to dowodem, że gmina ceni zdrowie swych stug  
t a k  p r z y n a j m n i e j  ja k  chłop wołu lub konia.

O pera lw ow ska w ubiegłym  tygodniu przedstaw iła  arcydzie
ło Vediego „Rigoletto". Q uartet w akcie czw artym  w yw ołał liczne 
oklask i i całość nie p rzedstaw iałaby  n.c do życzenia, tylko pan 
K ohler z powodu fsłabośęji ni j m ógł odśpiewać pięknej a ry i w a- 
kcie trzecim.

W  środę opera  przedstaw iła „Proroka" Licznie zebrana 
publiczność nie szczędziła oklasków  pani Carracciolo i panu 
Zakrzew skiem u.

Dwie ty lko opery ujrzym y już tylko w abonam encie i z ża 
lem będziemy żegnali miłych nam  gości.

P racow nię p. W. Gadomskiego zaszczycił w dniu 11. b. m 
swoją obecnością l. E. Nuucjusz Jacobm i którem u oprócz kuzyna 
i sek re tarza  tow arzyszyli ks. biskup D unajew ski ks. kanonii: 
Goljan, hr. Tarnow ski, lir. Lasocki i p. W. Rzewuski.

I  E. N uncjusz Jaeobini zw iedził tę pracownię dla p rzy p a
trzenia się modelowi przedstaw iającem u Ojca świętego P iusa IX  
który  — przeznaczony na pom nik na W aw elu — wypracow yw u- 
je  p. Gadom ski i k tóry  w glinie je s t już na  ukończeniu. T ak 
L E. N uncjusz apostolsk’ juk  niemniej w szyscy obecni zachw ycali 
się tą  nową praęą zaszczytnie znanego nam  artysty

O szustka Przestrzegam y publiczność przed n ie jaką  panią 
Jenny  Vergles, której p izy jazd  z Jer/izolimy do Austryi a  więc 
zapew ne i d> Galicyi zapow iad-ją  dzienniki zagraniczne. D am a,
0 której mowa, ma wcelu w zbudzenia większego m iłosierdzia ze 
sobą m uzułm ańskiego chłopaka. Zaopatizona je s t  w podrabiane 
św iadectw a przełożonego klasztoru  franciszkanów  w Jerozolim ie
1 polecającym i ustam i od przolożonej zakładu sierót w Ratyzbonin. 
P rzestrzegam y przeto ze swej strony publiczność, aby nie d a ła  
się u w ieść . pokornej minie te; pan’ a  w razie zjaw ienia, się je j 
d a ła  znać o tem władzom  właściwym .

Anioł s tró ż  Dzieci zapraw dę m iew ają swoich Aniołów 
stróżów. Nu dworcu kolei w Cieszynie spadło  tenń dniam : 
trzechletnie dziecię na brukow any perron jednak  ta k  szczęślivde, 
że praw ie zupełnie nieuszkodzone, o w łasnych poaniosło się s i
ła  en .

Bezwzględność kato lick ich  księży Dowodem aoostazy, r e 
ligijnej. Przed kilkom a dniami p rzy jechał do K rakow a pew ien  
kupiec z pod zaboru m oskiew skiego, unita, ze sw oją narzeczoną 
aby tutaj w z ią ć , ślub w cerkw i kato lickiej, bo nie chciał być 
pod zaborem  m oskiewskim  policzonym do praw osław nych. Ks. 
Czerlunczakiew iez tutejszy proboszcz unicki odmówił dopełnienia 
cerem onji religijnej m otywując sw oją odmowę tem, że pan m łody 
nie chciał podpisać rew ersu iż dzieci swoje chrzcić będzie tylko 
w kościele katolickim , P an  m łody tego nie m ógł uczynić bo jak o  
człow iek uczciwy nie chciał podpisywać tego, coby nie zaw sze 
poirafił dotrzym ać — nie zawsze bowiem mógłby mieć czas i spo
sobność na wycieczkę do K rakow a, aby tu taj dopełnić aktu , 
którego w ym aga chrystyanizm  od swoich wyznawców. P rzeszed ł 
więc, aby tylko ! pozostać Polakiem  na wyznanie ew angie 
lickie —  bo ja k  wiadomo wolno byćprotestantem  w Moskwie — 
ale nigdy unitą. Ł askaw i czytelnicy w yciągną sobie dalsze wnio
ski, które w ypływ ąją  z postępow ania k s . C.

Ł a w k i na plantacyach. Pomimo głosów podniesionych juz 
w  „D jable“ i „C zasie", dochodzą nas ciągle nowe skargi, po
szkodow anych przez zaniedbanie ostrożności przy lakierow aniu ł a 
wek na plantacyack. Dziwne to lekcew ażenie ze strony p rzyna
leżnych w ładz, k tóre pomimo tylu głosów  nic w tym  kierunku 
uczynić nie usiłuje.

Popis gimnastyczny Z w ykła  to kolej rzeczy ludzkich, iż 
z jednej ostateczności przechodzi się w drugą. P rzed  w iekam i, 
ca ły  nacisk  w w ychowaniu położony b y ł na wyrobienie przym io- 
tyw  fizycznych, siły  i zręczności, budzić ducha zaniedbywano, lub
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stało to przynajm niej na  drugim pjanie. — Dziś wszystko łakn ie  
w iedzy i m ądroś.i, każdy usiłuje zdobyć sobie je j ja k ą ś  cząstkę] 
bez względu jak im  kosztem. —  D zieciaka od la t siedmiu oddają 
do szKoły, musi uczyć się. musi mieć dobre k lasy , o więcej się 
nie py tają, trw a to przez la t 16 Zasłabnie k tóry  tak , iż dalćj 
zupełnie pracow ać ani fizycznie ani um ysłowo nie-^est w stanie, 
to go ratu ją , ale spokojnie każdy patrzy  na cale pokolenie zwię
dłe zaw czasu lub m erozwinięte ta k  ja k  w norm alnym  rozwoju 
rozwinięte być by powinno. — Św iatła i ducha! w ołają, n ieba
czne czy duch ten nierozsadzi nędznej lepianki, k tórą mu chce 
dać na m eszkan ie . —  Jednem  słowem ćwiczenia fizyczne są w o 
becnym czasie bardzo zaniedbywano. W ielu zdaje się, iż czyni 
ju ż  dość dla zdrowna fizycznego, gdy un ik a ją  tego co szkodzi, 
o przyjściu mu w pomoc i wyrobieniu go przez ćwiczenie m a
ło kto m yśli. Dyspropozycya ta  pom iędzy ćwiczeniem ducha a 
c ia ła  je s t powodem , dla którego w obecnym wieku tak  wiele 
m ają ducha, ale w którym  brakuje sit do w ykonania czegoko'w iek.

Popis gim nastyczny szkoły  pana P r u s  z y ń s k i  e g  o spraw ił 
nam  przyjem ność niewymowną, je s t to ognisko, którem u życzy
my ja k  najszerszego rozwoju. W szkole tej skupia się garstka  
młodzieży, k tó ra  posilając ducha gdzieindziej, k rzep iła  siły  fizy
czne i chce nietylko cos umieć ale także być zdrową.

S zkoła ta w przeciągu krótkiego czasu zdołała wyrobić już 
k ilkunastu  znakom itych gim nastyków . U w szystkich uczniów mile 
w oczy uderzać m usiała ich rześkość śm iałość i zręczność tudzież 
rozlane na tw arzy rumieńce zdrowia, .siła i swoboda połączone z 
ochoczością z ja k ą  produkowali się w ob.ee publiczności. Podnieść 
także należy um iejętność w urządzeniu samego popisu przez pana 
Pruszyuskiego i w dzięk w kierow aniu nim. Od ćwiczeń najłatw iej 
szych przechodzono do coraz trudniejszych, m ieliśmy przeto obraz 
całego rozwoju, i postępu na w ielu osobnikach, a takiem u sam e
mu rozwojowi przy należytem  stopniowaniu mu-u podlegać także 
każde pojedyńcze indywiduum . — Popis w ypadł świetnie pod 
każdym  względem. P an  Pruszyński s ta ra ł ,s ię  by popis był ja k  
najm il-zym  cua publiczności. —  Czyniąc zadość estetycznym  w y
maganiom przystroił św ietnie salę; m uzyka w ojskow a g ra ła  przez 
cały  p-zeciąg popisu

Żałow ać tylko należy, iż przez wyjście Jego Ces: W ys: Arcy- 
księcia F ryderyka , który bytnością przeszło godzinną popis zaszey- 
cił, popis został przerw any i nie dokończony. W idzieliśmy ćwi
czenia gim nastyki szw edzkiej, ćwiczenia na drabinie pionowej 
i- d rążku pionowym, ćwiczenia na reku  i trapezach, wiele jed n ak  

-cw czeń godnych w idzenia, n a : porączkacli kozie i koniu, z ża
lem zostały  dla nas stracone. Pan Pruszyński uczynił wszystko 
co w „.ego mocy, ale niezawsze uczciwe i szlachetne chęci 
są  w stanie podołać wszystkiem u; ogół często pozostaje obojętnym 
na nie i gubi je  tą  obojętnością. Pan Pruszyński chciał za kw o
tę otrzym aną z popisu rozszerzyć swój zak ład , dowiadujemy się 
je d n a k , że mu naw et nie w róciły koszta k tóre w ydał na urzą
dzenie popisu. Z dcje nam  się naganną ta  oziębłość m ieszkańców 
K rakow a a jeśli nie podobna zmuszać publiczności do pełn ienia 
powinności, to przynajm niej zdaje nam  się stosownem zwrócić 
uw agę w ładz publicznych ja k  W ydziału  Krajow ego i Rady miej 
skiej ua szkołę, która, działa z pożytkiem  dla k ra ju  i m iasta 
a działaćby m ogła jeszcze skuteczniej, gdyny dobrym chęciom, 

.♦środkami chciano przyjść wpomoc, tem więcej, gdy zdolność pana 
Pruszyuskiego na tem polu i złoż-no dowody um iejętności w s k a 
z u j ą  jasn o  że grosz pow-ierzony mu wtym celu nie zostałby, zm ar
nowany.

T o w arzys tw o  Za liczko w e Krakow kie  a raczej dy rekc ja  te
nóż, (jak  wieść niesie) m a zam iar wytoczania nam procesu o c h ę ć  
p o d k o p a n  a b y t u  i n s t y t u c j i  7 powodu zam ieszczenia odpo
wiedzi na k ilka  korespondencyj, któreśm y w spraw ie tow arzystw a 
zaliczkowego otrzymali. Odpowiedź ta, zamieszczona w zeszłym  
numerze nic wrogiego przeciw tow arzystw u nie zaw ierała; —  j e 
żeli jednak  dyrekeja  (recte dyrektor) lubi procesa, nic nie mamy 
przeciw ko temu, owszem będziemy się starali dostarczyć więcej 
m ateryału  do . akt u oskarżenia. Tw ierdzenie nasze, że procent 
zw łaszcza przy w iększych pożyczkach, wobec niew ypłacenia dy 
widendy przechodzi 15, zasadza się na tem, że pożyczający Złr. 
1000, w ystaw ia wexel na takąż kwotę, i sk ład a  udziału  Złr. 
350 —  Nie 1000 przeto, lecz tylko Z łr. 650 w gotówce w ypoży
cza, od czego roczme procentu Z łr. 100 zapłacić musi — faktem 
j e s t  przeto, że wypożyczone pieniądze kosztu ją 15.38% . Przy 
mniejszych pożyczkach stosunek ten zm ienia się cokolwiek na 
korzyść dłużnika, w każdym  razie jestto  procent za w ysoki, ni- 
szeząpy m aterjalnie członków tow arzystw a. R ada nadzorcza po
w inna przeto w gląduąć w tego rodzaju gospodarkę i polecić dy
rek c ji :

1) Zniżenie stopy procentowej z 10%  na 8 % .
2) Unormowanie udziału do pożyczek, bez względu na ich 

wysokość, w stosunku 1 do 5.
To je s t  jednak  dalszym obowiązkiem rady  nadzorczej; —  m y

śm y przyrzekli w ykazał błędy które doprow adziły tow arzystw o 
do obecnego stanu, oraz podaw ać środki zaradcze, mogące jeszcze 
zapewnić byt tow arzystw u, spełniam y przeto nasze zaJauie.

N ajw iększym  b 'ędem  k tóry  popełniono, było pozostawienie 
P an a  Józefa Kicińskiego na posadzie dyrektora. Jedyny  środek 
zaradczy je s t bezwloczne usunięcie go z tejże posady. . Innego 
wyjścia niema.

Obowiązek ten ciąży na radU e nadzorczej, k tóra, jeżeli ma 
uyt i rozwoj tow arzystw a na  celu, me powinna się an i na chw i

lę nad spełnieniem  tego obowiązku nam yślać, gdvż poświęcać 
byt instytucji dla człow ieka pojedyńczego, je s t wielkim błędem  
finanspwym.

Pan Kiciński ja k o  dyrek tor tow arzystw a potrzebującego po 
parcia  tak  moralnego jak o  i m aterialnego innych mstytucy, finan
sowych, zam iast szukać tegoż poparcia, dziwnie n antorskiem  w y 
stępowaniem, chcąc przy w łasnej . . . .  w szy
stkich uczyć rozumu, zerw ał praw ie ze w szystklem i insty tucjam i, 
osłabi! przeto”] kredyt tow arzystw a, a tem samem popetn ił b łąd  
nie do darow ania.

Pan KichUki dopuścił się w reszcie jpko  dyrek tor tegoż to 
w arzystw a wielu niepraw idłow ości, którvch następstw em  je s t  pro
ces karny  Nie chcemy przesądzać wyniku procesu, lecz zdaniem  
naszem, jeżeli sąd k arn y  uznał za stosowne zawiadom ić o w y
toczonym procesie radę m iejską, a prezydent na mocy statu tu  za 
w iesił Pana K icińskiego ja k o  radcę miejskiego w pełm oniu obo
wiązków, to człow iek ten, gdyby naw et ostateczna rozpraw a w y
k aza ła  zupełną niewinność — niepow inien jednej godzm y piasto
wać nietylko posady dyrektora, lecz naw et najniższego urzędnika 
ż a d n e j  finansowe, instytucji. (U. d. n ) W. K.

S łów ko o kaw iarn iach  śp iew ających. H a ń b ą  je s t dla n a 
szego m iasta, że cierpi u siebie zak ład , który szerzy demoraliza- 
cyą w naszóm spółeezeństwie. Codzień świeżo rozlepiane p lakaty  
og łaszają  nam  popisy próżniaków  - wydr wigroszów i bezw stydnie 
n iem ieckich, którzy pizybraw szy szumne ty tu ły  artystów  i a r ty 
stek  spełn iają  u nas misyę germ anm acyjną. Obowiązkmm publi
czności jest przez nieuczęszczanie na tego rodzaj'1 w idowiska, po
starać się aby zak ład  ten z braku  s ił żywotnych u p ad ł —  jeżeli 
ramie czy wzrok w ładzy  je s t tak  krótki, iż zniósłszy tylko trzy 
t in g " l - ta ,n g le  w naszem  mieście, pozw ala swobodnie trw ać czw a
rtemu. J a k  zgubnie podobny zak ład  działa na  m łodzież m ech 
służy za p rzykład  fak t autentyczny, iż chłopak sklepow y zam o 
żnego tutejszego kupca p. F . w jednym  z podobnych lokalów  tra 
cił dziennie l  „ a r ty s tk a m i po 20 do 30 zir. a często i w ięcej, 
zasilając m a się rozumieć sw ą kieszeń kasą  pryncypała .

Spraw ę tę poruszał i „C zas“ i m todzial un iw ersytecka, ale 
feyly to głosy w ołającego na puszczy —  przebrzm iały, ja k  prze
brzmi zapew ne i nasze słowo bez skutku.

W arto żebyśmy się przypatrzyli innym naszym  miastom. —■ 
W eźmy Lwów np. O ludności dw akroć większej nie potrafiło to 
miasto ani dw u tingl tanglów  u trzym ać, pu diczność zupełnie m e 
uczęszczała do nichu-ja u nas było ich cztery i dopiero za w da
niem  się policyi zam knięto trzy Ale Lwów ma codzień a w święto 
dw a razy przedstaw ienie w tea trze , we Lwowie wychodzi 35 
czasopism, tam  się baw ią, uczą, czytają —u nas nie m a czasu n a  
tea tr choćby tylko cztery razy w tygodniu, nie ma czasu na p rze
cz., tanie j e d n  e go  dzien rika  codziennego i dwu tygoduiowyeh- 
bo mamy t i n g l - t a n g l .

Kronika krajowa.
Program  polskiego s tron n ic tw a  postępowego Pod tym ty 

tułem  w tvcli dniach opuściła prassę we Lwowie, jak o  odezw a 
do wyborców broszura, kiórój dążność i um .arkow any a  pow ażny 
sposób skreślem a, jed y n ie  tylko pochwalić możemy, i k tó rą  n a j 
serdeczniej polecam y czytelnikom  naszym . Jesteśm y przekonał 
że większość wyborców zsolidaryzuje się z zasadam i zdrowego, 
na narodowej, szczerze polskiej podstawie opartego postępu, k tó
re zasady zostały ujęte i streszczone w tym  program ie. Co do 
nas nie rozstajem y się jeszcze z tą  broszurą, le. z w następnych nu 
merach Kroniki pomówimy o niektórych punktach program u, za 
sługujących na bliższy rozbiór lub szczególniejsze żaznaczenie.

0 Orze Kukulskim, który nie mogąc inaczej, próbow ał stać 
się sław nym  przez napad  na powszechnie szanowanego profesora, 
si szeliśmy w jednój z tutejszych cukierni zabaw ną rozmowę dwu 
jegomości czytających w łaśnie N r. Czasu, w którym  czarno na  
białem „ s t a ł o  w y d  r u k o f f a n e * ,  że pan Doktor nie umie dobrze 
czytać- i pisać, „'powiedz mi mój Kochany, ja k  m ógł w ydział 
lekarsk i zrobić doktorem  człow ieka, niem ającego pojęcia naw et 
o elem entarnem  w ykształcen iu?1* — „I owszem — brzm iała od
powiedź — wydział nie sztuki, ale cudu dokazał, że n a w e t  i 
z pana K uku 'skiego zrobił D ok to raJ

Ostatni Nr. S trażn icy  lw ow skiej, pisma, k tóre gorąpo bro
ni spraw  krajow ych a którego jedyną może wadą jes t, że J e ż e 
li gT zie , to .sercem gryzie14, podaje ciekaw y szczegół z gospodar
ki w dobrach kam eralnych pod Delatynero. S trażnica liczbami, a 
liczby byw ają nieomylne ja k  ewangelia, dowodzi, że na pewnćj 
ilości drzew a opalowego straciła  kam era  50u0 fi. dołożywszy go
tów ka 4754 fi! W idać że nietylko N iepołom ice sam e są ta k  wzo
rowo adm inistra tow ane!

Tożsamo pismo donosi nam  o w yroku na m iesiąc aresztu, 
wydanym  przez c. k. sąd  w Jaśle  na  p. K arola Potocnego („von  
D raussera11) c. k . geom etryę za obrazę narodowości polskiej i p i 
jaństw o. ___________

Kromka zagraniczna.

Otrucie W  m ieście Lille we Francyi, przed tygodniem d« 
doktora' W iejskiego, zgłosiło się odrazu przeszło j20C ' chorych. 
K ażdy z nich sk a rży ł się na  okropny oól to łądka, mdłości i Pól
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głow y. Po dokładnem  zbadaniu przyczyny pokazało  sig, że wszy- 
bey jed li wątrobę w ołow ą, kupioną u tego samego rzeźn.ka. W ą
troba b y ła  za tru ta ; śledztwo je s t  w toku. W szyscy chorzy n a 
leżą do ubogiej ludności pracującej w w arsztatach tkackich.

„Na pam iatKę“ Korospondencia z Liw adji zam ieszcza opis 
czułego pożegnania m iedzy tam tejszą ludnością a  księciem  B atten- 
bergiem , odjeżdżającym  w łaśnie do O dessy: „Dzwonek kolejowy 
po raz drugi da je  znak do odjazdu, tysiące ludzi życzy okrzykiem  
„hurra" (!) szczęśliwej drogi. W  oczach wielu bułgarskich uczniów 
łzy , książę A leksander w idocznie w zruszony przyciska dzieciaki 
do serca i cału je  je . K ilka p e n s y o n a r e k  korzysta  z takiego 
zblżenia się do księcia i w yjm uje mu z kieszeni na  p a m i ą t k ę ,  
rękaw iczk i i chustkę. W  sam ą porę udało  się policj' pochwycić 
podczas podobnej operacyji uczennicę pew nego zak ładu  wycho
wawczego, k tóra  ks. B attenbergcw i również na p a m i ą t k ę  wy
ciągała  zegark  z kieszeni.

N areszcie pociąg rusza wśród tysiącznych okrzyków  „hurra" 
a  książę w drodze pożycza chustki do nosa od swego adjutanta.

W spaniałom yślność. W m ateryalnych czasach zdaje sic p ra 
wie bujecznem , by ktoś w łasnow olnie i z w łasnej inicyatyw y d a 
ro w ał 840.000 złr. — D ar tak i uczynił angielski książę Bedfort 
swym dzierżawcom  z powodu k lęsk  elem entarnych ja k ie  ich spo
tk a ły . Sum a ta  b y ła  półrocznym  czynszem z jego posiadłości 
w ziem i.

Dziwne ocalenie. W edług wiadomości z Australii w ydarzy ł 
się w Melbourn następujący w y p ad ek : F rancuzki żeglarz napo
w ietrzny L ’E strange puścił się w drugie święto w ielkanocne z p u 
blicznego ogrodu balonem Aurora, którym  podczas wojny niem ie
cko- franeuzkiej w ielekroć razy  rozliczne przewo/.tł depesze. Balon 
dźw ignął się szczęśliwie i w obecności widzów wzniósł się aż do 
w ysokości l? k  mili. N agle p ęk n ą ł i lotem b ły sk aw L y  leoiał na 
ziemię. Przerażenie widzów było nie do opisauia. W ielu padło 
n a  kolana, ażeby pomodlić się za duszę nieszczęśliwego żeglarza, 
inni zaś pośpieszyli na miejsce nieszczęścia. Jak ież  atoli było 
tychże zdziwienie, gdy zam iast oczekiw anych szczątków  śmiałego 
żeglarza, zastali go zdrowego i nietkniętego! Balon bowiem na 
szczęście spad ł na drzewo w ten sposób, że L ’ Estrange zaw ie
szony w  swój łódce zaledwie na sążeń od ziemi, doznał tylko 
silnego w strząśnięcia, z którego prędko przyszedłszy do siebie, 
z łatw ością spuscił się po linii na  ziemię, ażeby powitać życzli
wych, spieszących do niego w chęci niesienia mu pomocy.

Przypom ina nam  to podobny w ypadek, ja k i  w ydarzy ł się 
za ostatniego cesarstw a w Paryżu. Pev/ien aeronanta produkow ał 
się w obee dworu i licznie zgrom adzonej publiczności. Balon nie 
zupełnie jeszcze gazem  napełniony, z^ywa się i leci pod obłoki 
unosząc chłopca m łodego, którego porw ała kotwica, a  który nie 
ostrożnie zbliżył się do balouu

Przerażenie widzów było ogromne, radość jed n ak  tern w ię
ksza, gdy z napow ietrznych sfer spad ł na bliskiej ulicy balon 
w raz z podróżnym, który mimo w łasnej wol przejechał się w o 
b łoki, a którem u ta  w ycieczka wcale nie zaszkodziła. Odważny 
ch łopak  stanąw szy na ziemi z prawdziwie francuzkim  humorem 
odezw ał się do publiczności z prośbą o złożenie mu kilku Iran 
ków  na m ajtk i, bo mu je  kotw ica podarła , „a bo  s i ę  p a n i  
m a j s t r o w e j " .  — Napoleon I II  z a ją ł się odważnym szew czy
kiem  a  oddawszy go do szkoły  w ojskow ej, m iał z niego tęgiego 
oficera artyleryi.

Przekop cieśniny Pansm a. Idea  przekopania cieśniny Panam a 
łączącej olbrzymie obszary ziemi północne^ i południowej Am eryki, 
istnieje niemal ta k  dawno, ja k  odkrycie tej z rzędu czwartej czę
ści św iata. Tym  sposobem utworzy się nową kom m unikacyą wodną 
m iędzy A tlanty okiem morzem a cichym Oceanem, droga zaś z Europy 
do rów nika i cichego Oceanu skróconą zostanie o 2500 mil morskich, 
Urzeczywistnienie atoli tego olbrzymiego projektu  zawsze spełzało 
na  niczem, zawsze bowiem staw ały  na drodze trudne, prawie nie
podobne do usunięcia rozliczne przeszkody. Mimo tego wcale nie- 
zarzucono tej w ielkiej idei i zdaje się, że przełam anie tych olbrzy
mich trudności i urzeczywistnienie tej myśli pozostawione je s t nam, 
przyw ykłym  do przełam yw ania choćby najw iększych przeszkód 
i trudności. Powody przem aw iające za w ykonaniem  zamierzonego 
k an a łu  między północną a p o fu d co w ą A m eryką, są tak  przeko
nyw ujące, że obszerniej rozwodzić się nad  tem, — nie widzimy 
potrzeby , uważamy jed n ak  za stosowne nadm ienić choćby to tylko, 
ze d la dostania się z atlantyckiego do cicnego Oceanu lub odwrot 
nie, m usiały okręty okrążać ca łą  południową A m erykę i dopiero 
przez cieśninę M agiellańską dostać się do Oceanu cichego albo 
m orza A tlantyckiego, gdyż tam  w łaściw ie i na K ap Horn obadw a 
m orza zlew ają się z sobą. Przekopaw szy zaś ten w ązki skraw ek 
ziemi, ów łączn ik  m iędzy południow ą a  północną A m eryką, utwo
rzy  się zarazem  nowa droga m orska dla handlu św iata może wię
cej w ażna, niżli k a n a ł Suezki. J a k  w ielkie trudności sam a przy
roda  staw ia w ykonaniu tego olbrzymiego dzieła, w ynika już  ztąd, 
że obadw a morza przedziela od siebie wysokie pasmo gór, prze
d z ie la j  le  K ordylery. Będzie zatem  potrzeba przebijać skały , 
św idrow ać góry zuosić wzgórza. P raca  to wpraw dzie olbrzymia 
jed n ak  już  niepierwsza tego rodzaju, ja k ie  w ykonano w bieżącym 
Stuleciu. P rzekop m a być w ysonany  w ciągu sześciu lat. Skróce
nie  linii m orskiej z Europy do części równikowej cichego Oceanu 
ja k  powiedzieliśmy powyżej wynosi 2500 mil czyli dla parowców 
30  dni a d la  żaglowych okrętów dw a miesiące. Między atlanty- 
ekiem i zaś portam i północnej A m eryki a  portam i zachodnich wy
brzeży środkowej i południowej Am eryki waży się zaoszczędzenie

m iędzy 25C0 a  3000 mil morskich. N a podróży z Europy do J a 
ponii i do najw ięcej zaludnionych części A ustrab i Nowej Zelan- 
dyi zyskują  znacznie tylko okręty  żaglowe, k tóre d la  wręcz prze
ciwnych wiatrów, panujących na  Czerwonem morzu nie mogą 
przebyw ać kanału  Suezkiego, korzystają one na czasie cały mie
siąc. Pew na sta ty styka  w ykazuje cyframi, że św iat handlowy ju ż  
w pierwszych latach przeszłe tym kanałem  przeszło sześć miljo- 
nów beczek. Tow arzystw o na mocy ugody zaw artej z rzeeząpospo- 
litą  Kolumbją pobieiać będzie po 10 frhnków od beczki, co sta
nowi mniej więcój 60 m njonów roezme. gdy koszta utrzym ania 
wyniosą około 10 miljonów. W edług obliczeń zaoszczędzać będzie 
handel św iata rocznie jednorazow ym  nakładem  półm iljardowym  
około 60 milionów brutto, który to dochód podwyższy się w raz 
z podniesieniem  ruchu kolejowego z czasem do dwóch miljardów.

W P aryżu  na  dniu 15 M aja b. v. zebrał się kongres m iędzy
narodowy, który opierając oię na  wieloletnich przygotowawczych 
pracach, rozstrzygnął tem i dniami co do trasy  nowego kanału . 
Kompetentnym  sędzią pod prezydencyą twórcy kanału  Suezkiego, 
a  między którym i był także  austryacki konsul jenera lny  W aletor 
i Ch. W iener ja k  niemniej w ęgier Szavady ^przedłożono siedm 
projektów , z których sześć nadesłano z „Hociete cieile Internationale 
du Canal In te r o c m n ią u e pod prezydencyą jenera ła  Tiirra, a siód
my z tow arzystw a am erykańskiego, które proponuje poprow adze
nie kaDału przez jezioro N ikaragnę. Z sześciu projektów  tow a
rzystw a utworzonego przez je n e ra ła  Ttirra, przyjęto projekt po
rucznika okrętowego p. W yse, który proponuje przeprowadzenie 
kanału  od zatoki Panam a przez Rio-Grande do zatoki Limońskiej. 
T en p ro jek t został przyjęty głównie z tej przyczyny, że przy bu
dowie tego kan a łu  nie będzie potrzeba sziuz a tunel najkrótszy, 
bo tylko jed n e  milę długości, a w danym  razie jeżeli pod tym 
względem okazałyby się trudności, zam iast tunelu, zostanie znie
siona góra, czego koszta obliczono na 40 miljonów. Za tym zresztą 
projektem  przem aw ia p. Lesseps a przeciw orzeczeniu tak iej pod 
tym wzglebem powagi, nie ma przecież żadnego odw ołan ia! Liczbę 
robotników obliczono na 10.000 i w tym celu zam ierzają zakupić 
w Brazylii 10.000 niewolników, którzy po 6 latach zostaną wol
nym i i na wyznaczonych dla nich gruntach osiedlonymi. r
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Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycz
nych i matematycznych

oraz
wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kau

czuku.
Poleca wszelkie na jdokładniejsze okulary, podług przepisów  
pp. lekarzy-okulistów , tudzież wszelkie optyczne, fizyczne 
i m atem atyczne narzędzia. Persp  ‘k tyw y teatralne i polowe 
(Longyues i Jum elles m arines) od li. 6 w. a. Barometry rtę
ciowe 1 metalowe. Term om etry lekarsk ie  — Celsiusa l'/io° 
i m axim alne od 2 -50. Term om etry do kąpieli, fabryk, bro- 

s, warów  i pokojowe.

Największy skład reiszeugów szwajcarskich z Aarau 
i franeuzkich Barabau’a.

W IE L K I S K Ł A D  P A P IE R Ó W  L IS T O W Y C H
francuzkich (Angoulem) i angielskich (Ivory paper) oraz 

papiery  fantaisie.

Najnowsze i najgustowniejsze monogramy oblong. 
Wykonanie wykwintne — wyrób własny.

Karty wizytowe litografowane i a la minutę.
W s z elkie przybory do pisania, rysowania i ma

lowania.

Największy wybór fotoarafij w izy tow y^ , gahin. i dc stereoskopów.
W S Z E L K IE  W Y R O B Y  Z  G U M Y I KAUCZUKU.

P rzy rządy  chiru-giczne, ka t etery-Bougio, klizopompy, irry- 
gatory, respiratory , apara ta  inchalaeyjne, w strzyliaw ki w szel
kiego system u, poduszki, recypienty i rezerw oary podróżne itp.

Ceny nizkie. Zamówienia zamiejscowe uskutecz
niają sie natychmiast.

R e d ak to r odpow iedzialny W trdysław  Czaplicki W ydaw ca W. Kornecki. N akładca A. SzyjeW Ski. D ru k  W . K orneckiego.


